
398/2010

Lek cja, w któ rej uczest ni czy łem wraz
z ucznia mi trze ciej kla sy jed nej z war -

szaw skich szkół pod sta wo wych, roz po czę ła
się, zgod nie z ży cze niem uczniów, od zwie -
dze nia ka bi ny mo tor ni cze go. 

Do ma ga li się te go za rów no chłop cy, jak
i dziew czyn ki. Dzie ci ży wo in te re so wa ły się
urzą dze nia mi ob słu gi wa ny mi przez mo tor -
ni cze go oraz je go pra cą. Na wszyst kie py ta -
nia ucznio wie otrzy ma li wy czer pu ją ce od po -
wie dzi. Mo gli też „przy mie rzyć się” do
ob słu gi skom pli ko wa nych przy rzą dów,
z cze go chęt nie ko rzy sta li. Ta ak tyw ność wy -
two rzy ła do bry kli mat do oma wia nia za sad -
ni czych te ma tów. 

Bez piecz nie i kul tu ral nie
Te raz gru pę przej mu je in struk tor Nad zo ru

Ru chu z Tram wa jów War szaw skich i to on
za da je dzie ciom py ta nia. Za czy na my od wy -
cho dze nia – ucznio wie wy mie nia ją za sa dy
bez piecz ne go i kul tu ral ne go opusz cza nia wa -
go nu, de mon stru ją uży cie sa mo ob słu go wych
przy ci sków do otwie ra nia drzwi. Wy cho dzą
spo koj nie, bez prze py cha nia się, naj bli ższym
wyj ściem. Po wyj ściu nie blo ku ją miej sca in -
nym wy sia da ją cym, usta wia ją się w pa ry w od -
po wied niej od le gło ści od wa go nu. Na wy sep -
ce po ra na omó wie nie za sad za cho wa nia się
na przy stan ku w cza sie ocze ki wa nia na tram -
waj. Ucznio wie wie dzą, że na le ży spo koj nie
i w od po wied niej od le gło ści od to rów cze kać
na przy jazd tram wa ju. Tak też po stę pu ją.

Na sy gnał in struk to ra ucznio wie wsia da ją
do wa go nu, ko rzy sta jąc z sa mo ob słu go wych
przy ci sków do otwie ra nia drzwi, ka su ją „ćwi -
czeb ne” bi le ty, ko lej no zaj mu ją miej sca, po -
zo sta wia ją wol ne te dla osób uprzy wi le jo wa -
nych. Wie dzą, że w ra zie po trze by po win ni
ustą pić miej sca oso bom star szym, nie peł no -
spraw nym, z ma ły mi dzieć mi, ko bie tom cię -
żar nym. Oma wia ją zna cze nie pik to gra mów
i in nych in for ma cji umiesz czo nych w wa go -
nie, a ta kże urzą dzeń bez pie czeń stwa – ha -
mu lec, wyj ścia awa ryj ne. 

Zgod nie z pra wem
Tram waj ru sza w go dzin ny ob jazd uli ca mi

War sza wy, a ini cja ty wę przej mu je przed sta wi -
ciel ka Wy dzia łu Pre wen cji Ko men dy Sto łecz -
nej Po li cji. Po dob nie jak po przed nio, przy bar -
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Lek cja w tram wa ju
Ta nietypowa lekcja rozpoczyna się od przypomnienia
zasad bezpiecznego i kulturalnego zachowania
na przystankach i w środkach komunikacji miejskiej.
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dzo ak tyw nym udzia le uczniów, oma wia nie
tyl ko pod sta wo we za sa dy bez piecz ne go i kul -
tu ral ne go za cho wa nia w środ kach ko mu ni ka cji
miej skiej, ale rów nież prze ka zu je wa żne in for -
ma cje, na przy kład jak nie po paść w kon flikt
z pra wem. Przy po mi na więc, że ka ra ny jest
prze jazd bez wa żne go bi le tu, a kon se kwen cje
po nio są ro dzi ce. Je że li pa sa że ro wie ko rzy sta ją
z ulgi, mu szą mieć przy so bie wa żny do ku ment
upraw nia ją cy do zni żki. W przy pad ku ucznia
jest to naj czę ściej le gi ty ma cja szkol na. 

Ucznio wie do wia du ją się o kon se kwen cjach
wy kro cze nia. Jest nim na przy kład fał szo wa nie
do ku men tu. Ta ka prze rób ka jest nie do pusz -
czal na i ka żdy kon tro ler, któ ry stwier dzi fał -
szer stwo, po wi nien zgło sić ten fakt po li cji oraz
po wia do mić szko łę. Spra wa mo że być skie ro -
wa na do są du ro dzin ne go, a uczeń tra fi
pod nad zór ku ra to ra. Ozna cza to przy kre dla
ucznia i je go ro dzi ców kon se kwen cje. Po dob -
ne kon se kwen cje gro żą spraw com nisz cze nia
mie nia: wiat na przy stan kach, fo te li, szyb, urzą -
dzeń w wa go nach. Na wet naj ład niej sze graf fi ti
wy ko na ne bez zgo dy wła ści cie la obiek tu jest
ak tem wan da li zmu i ja ko ta kie pod le ga ka rze.

Ko lej ny te mat to po ra dy, jak nie stać się
ofia rą prze stęp stwa, na przy kład jak za bez pie -
czać się przed kra dzie ża mi kie szon ko wy mi czy
kra dzie żą ba ga żu. Dzie ci wie dzą, że trze ba za -
cho wać szcze gól ną ostro żność w przy pad kach
sztucz ne go tło ku, a pod czas jaz dy, zwłasz cza
w za tło czo nym wa go nie, do ku men ty, pie nią -
dze i cen ne przed mio ty (np. te le fon ko mór ko -
wy) nie po win ny znaj do wać się w ła two do -
stęp nych ze wnętrz nych kie sze niach kurt ki.

Pierw sza po moc
Po po li cjant ce do ak cji wkra cza ją ra tow -

ni cy z War szaw skiej Gru py Ra tow nic twa
Spe cjal ne go s12. Ich za da niem jest przy po -
mnie nie i utrwa le nie wie dzy uczniów o pod -
sta wo wych za sa dach udzie la nia po mo cy
przed me dycz nej w środ kach ko mu ni ka cji
miej skiej, w wa run kach i oko licz no ściach
rze czy wi stych, to jest ta kich, w ja kich mo gą
się fak tycz nie zda rzyć.

Mó wić trze ba o tym jak naj czę ściej, ale
naj lep szy wy kład nie za stą pi ćwi czeń prak -

tycz nych. Ra tow ni cy kła dą na cisk na to, by
w przy pad kach za gro że nia za dbać przede
wszyst kim o wła sne bez pie czeń stwo, by móc
oce nić sy tu ację i we zwać po moc. Ucznio wie
po tra fią spraw dzić przy tom ność po szko do -
wa ne go i ewen tu al nie udro żnić dro gi od de -
cho we. Są to czyn no ści, któ re mo gą i po win -
ny umieć wy ko nać dzie ci w wie ku szkol nym.
Ochot ni ków jest spo ro, do od po wie dzi zgła -
sza ją się nie mal wszy scy. Ucznio wie wie dzą,
jak za cho wać się w przy pad ku np. za słab nię -
cia pa sa że ra, ob ra żeń na sku tek upad ku czy
krwo to ku z no sa. Zna ją nu me ry te le fo nów
alar mo wych, po tra fią po praw nie zgło sić
zda rze nie, co chęt nie in sce ni zu ją.

Na stęp nie je den z ra tow ni ków oma wia,
a dru gi de mon stru je przy uży ciu fan to mu
wy ko na nie pod sta wo wej re su scy ta cji krą że -
nio wo -od de cho wej. 

Nie wszy scy trze cio kla si ści są wy star cza -
ją co sil ni, by wy ko nać ta ki za bieg pra wi dło -
wo, wszy scy jed nak ćwi czą chęt nie i po praw -
nie wy ko nu ją czyn no ści: dwa wde chy
– trzy dzie ści uci śnięć klat ki pier sio wej.

Na za koń cze nie, ja ko cie ka wost kę, ra -
tow ni cy de mon stru ją dzia ła nie apa ra tu
AED. Jest to pół au to ma tycz ny de fi bry la tor,
urzą dze nie od dzia łu ją ce prą dem sta łym
na nie re gu lar nie pra cu ją cy mię sień ser co wy
ce lem umo żli wie nia mu po wro tu do nor -
mal nej, re gu lar nej pra cy.

Ra tow ni cy, na pod sta wie kil ku prze pro -
wa dzo nych już za jęć z ucznia mi szkół pod sta -
wo wych i gim na zjów, oce nia ją, że dzie ci,
a zwłasz cza mło dzież, ma ją spo rą wie dzę
o udzie la niu po mo cy przed me dycz nej. Lek -
cje zaś są przy po mnie niem i po głę bie niem tej
wie dzy. Pro wa dzo ne są w lu bia nej przez dzie -
ci for mie, przy ak tyw nym ich udzia le, w in te -
re su ją cych oko licz no ściach. Dzię ki te mu
ucznio wie utrwa la ją wie dzę oraz oswa ja ją się
z sy tu acja mi, w któ rych szyb ko i pra wi dło wo
udzie lo na po moc mo że ura to wać ży cie.

Prze siad ka
Dru ga go dzi na po świę co na jest hi sto rii.

Ucznio wie prze sia da ją się do za byt ko we go
skła du ty pu 4NJ + 4ND, tram waj ru sza,
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a prze wod nik z Klu bu Mi ło śni ków Ko mu ni -
ka cji Miej skiej przed sta wia hi sto rię i zna -
cze nie mi ja nych obiek tów oraz hi sto rię sto -
łecz nej ko mu ni ka cji miej skiej. Naj pierw
jed nak, na ogól ne ży cze nie uczniów, opo -
wia da o za byt ko wym wa go nie, bar dzo ró -
żnią cym się od no wo cze sne go tram wa ju ty -
pu 116N, ja kim dzie ci je cha ły po przed nio.
To do bre na wią za nie do po ga dan ki o hi sto -
rii tram wa jów war szaw skich i opo wie ści
o daw nych tra sach, przy któ rych za cho wa ło
się, mi mo znacz nych znisz czeń wo jen nych,
spo ro za byt ko wych obiek tów. 

Dzie ciom trud no wy obra zić so bie, że za -
nim uru cho mio no w War sza wie tram wa je
elek trycz ne (1908 rok), wa go ny cią gnę ły ko -
nie, nie by ło więc mo tor ni cze go, lecz woź ni ca.
Ta część lek cji wzbu dzi ła ogrom ne za in te re -
so wa nie, a ak tyw ność uczniów nie po zwo li ła
prze wod ni ko wi na wet na chwi lę od po czyn ku.

Cel osią gnię ty
Lek cje po za mu ra mi szko ły są za wsze dla

uczniów atrak cją. Lek cja w tram wa ju po -
twier dza, że dzie ci lu bią tę for mę za jęć.
Zna ko mi cie utrwa la ją wie dzę dzię ki ak tyw -
no ści emo cjo nal nej (mo ty wa cja i prze ży wa -
nie), in te lek tu al nej (my śle nie), sen so mo to -
rycz nej (po strze ga nie i dzia ła nie) oraz
wer bal nej (wy po wia da nie swo ich my śli).

We dług Mał go rza ty Ta rasz kie wicz (Jak
uczyć le piej? War sza wa, CODN 2000) dzie ci
za pa mię tu ją za le d wie 5% tre ści wy kła -
du, 10% prze czy ta ne go tek stu, ale z dzia łań
prak tycz nych już 75%, a z na tych mia sto we -
go wy ko rzy sta nia zdo by tej wie dzy aż 90%.

Wy jaz do wa (i, jak okre śli li ucznio wie,
„od jaz do wa”) lek cja w tram wa ju, w peł ni
po twier dzi ła ce lo wość or ga ni zo wa nia po -
dob nych za jęć. Choć wy ma ga to spo re go wy -
sił ku or ga ni za cyj ne go, war to pod jąć wy zwa -
nie, bo wiem przy no si spo dzie wa ny efekt
edu ka cyj ny.

Skąd po mysł?
W grud niu ubie głe go ro ku roz po czę ła się

kam pa nia spo łecz na „War szaw ska Li nia
Edu ka cyj na” ad re so wa na do uczniów szkół
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pod sta wo wych i gim na zjal nych. Jest kon ty -
nu acją dzia łań roz po czę tych pod czas kam -
pa nii spo łecz nych cie szą cych się ogrom nym
za in te re so wa niem war sza wia ków: „Bądź my
ra zem bez piecz ni” i „Bądź bez piecz ny”.
Wszyst kie kam pa nie ma ją na ce lu edu ka cję
w za kre sie sze ro ko ro zu mia ne go bez pie -
czeń stwa w ru chu dro go wym, a „War szaw -
ska Li nia Edu ka cyj na” ce lu je w po pu la ry za -
cję bez piecz ne go i kul tu ral ne go pod ró żo-
wa nia w ko mu ni ka cji miej skiej, po sze rze nie
wie dzy i prak tycz ne jej za sto so wa nie
w udzie la niu pierw szej po mo cy.

W ra mach pro gra mu zo sta nie zor ga ni -
zo wa nych dwa dzie ścia je den lek cji dla
uczniów szkół pod sta wo wych i gim na zjal -
nych. Nie ste ty, wszyst kie ter mi ny są za re -
zer wo wa ne, a li sta re zer wo wa jest bar dzo
dłu ga. Nie ofi cjal nie do wie dzie li śmy się, że
or ga ni za to rzy za mie rza ją kon ty nu ować ak -
cję w ko lej nym ro ku szkol nym 2010/2011.

Tyl ko w War sza wie?
Po mysł war to po pu la ry zo wać i wdra żać

we wszyst kich aglo me ra cjach, w któ rych
dzia ła ko mu ni ka cja tram wa jo wa. A w po zo -
sta łych? Są dzę, że i tam mo żna zor ga ni zo -
wać za ję cia we dług po dob ne go sce na riu sza.
Wszę dzie bo wiem funk cjo nu ją środ ki trans -
por tu. Part ne ra mi mo gą być ta kże au to mo -
bil klu by PZM, gru py ra tow nic twa me dycz -
ne go, Pol ski Czer wo ny Krzyż, straż po żar na,
wo je wódz kie ośrod ki ru chu dro go we go.
War to więc pod jąć ini cja ty wę.

Po my sło daw cą, ini cja to rem i współ or ga -
ni za to rem opi sa nej kam pa nii spo łecz nej
„War szaw ska Li nia Edu ka cyj na” jest Za rząd
Trans por tu Miej skie go – Spół ka Tram wa je
War szaw skie i Ko men da Sto łecz na Po li cji
przy współ pra cy z War szaw ską Gru pą Wy so -
ko ścio wą s12 oraz Klu bem Mi ło śni ków Ko -
mu ni ka cji Miej skiej. Wię cej in for ma cji
i kon takt: www.tw.waw.pl/wle/in dex.php

mgr BO LE SŁAW STE FA NIAK
re dak tor na czel ny cza so pi sma 
„Wy cho wa nie Ko mu ni ka cyj ne”

Codziennie przed piątą to się zaczyna,
Tramwaje w gonitwę się bawią 

po szynach.
– Dzyń, dzyń – na siebie dzwonią 

nawzajem.

Przez ciche miasto,
Przez ulic pustkę
Siódemka goni dwudziestkę szóstkę.
Dziewiątka pędem za trójką gna.
A trójka goni dwadzieścia dwa.
(…)
Już chce wyprzedzać,
Lecz w tym momencie
Jest właśnie zakręt.
Na tym zakręcie
(Gdzie rośnie takie wielkie drzewo)
Musi, niestety, skręcić w lewo.

Tamte zaś,
Z tramwajową paradą,
Całym rozpędem prosto jadą.
Dzwonki wciąż dźwięczą,
Brzęczą szyby,
Ale ten wyścig to jest na niby.
Jeden drugiego minąć nie może,
Ponieważ jadą po jednym torze.

I całe szczęście
(Jak mi się zdaje),
Bo dzięki temu mogę tramwajem
Jeździć bezpiecznie sobie dzień w dzień.
– Dzyń, dzyń, dzyń, dzyń, dzyń!
Dzeń, dzeń, dzeń, dzeń.

Ludwik Jerzy Kern

Tramwajowe wyścigi




